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Oto ofiary barbarzyństwa kamieniczników!

Rodzina roboinicza wyrzucona z mieszkania przez nieludzkiego kamienicznika obozuje od paru 
tygodni na polach rakowickich pod Krakowem — dosłownie pod płotem.

Rysunek wykonany specjalnie dla „Nowości Ilusir." przez naszego kierownika artystycznego (Objaśnienie na stronie 2-giej).
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Oto ofiary barbarzyństwa kamienicznikówl
Los urzędników, profesorów, wojskowych. —  Rosnące co kwartał czynsze. —  Manifestacje lokatorskie w całej 
Polsce. —  Wyrzicona na bruk rodzina robotnicza, —  Na polach rakowickich.,, —  Odpowiedź p. komisarza 

rządu. -  Gdzie my właściwie żyjemy?
(Do ilustracji tyiulowej).

Dzień za dniem mijał, a nikt 
się ich iosem nie zajął. Doszło 
więc do tego, że rozłożywszy 
obozowisko

na po lach  ra k o w ic k ic h

pod Krakowem, koczują tam 
ci nieszczęśliwi ludzie przez 
parę tygodni pod gołym nie­
bem.

dochody kam ie n iczn ikó w ,
zwielokrotniają się zyski wła 
ścicieli kamienic.

Dlatego też hasło powstrzy­
mania wzrastających co kAar- 
tał czynszów i nowelizacji obo­
wiązującej obecnie, a krzywdzą­
cej najszersze warstwy nieza 
możnej ludności miejskiej, usta­
wy o ochronie lokatorów,z ;stało 
podjęte przez całą ubogą ludność 
Polski.

W Warszawie, we Lwowie 
i v\ szeregu miast prowincjo 
nalnych odbyły się już

m asow e w ie c e  p ro te s ta c y jn e
lokatorów, na których kilka­
naście tysięcy ludzi, zaprotesto­
wało manifestacyjnie przeciwko 
obecnym warunkom mieszka­
niowym i uchwaliło odpowie­
dnie, bardzo stanowcze rezo­
lucje.

Szerokie masy ludności miej­
skiej, a przedewszystkiem sze­
regi

in te lig en c ji p racu jącej
zarobkowo, nieprzeliczone rze­
sze urzędników, profesorów, 
wojskowych, nie są w stanie 
ponosić olbrzymich świadczeń 
lokatorskich, nie mogą podołać 
wysokiemu już dzisiaj i jeszcze

rosnącem u co k w a rta ł
czynszowi, uginają się pod brze­
mieniem rozlicznych podatków 
państwowych i miejskich.

Nastrój miast jest podniecony.
Rozgoryczenie jest powsze­

chne.
Natychmiastowa akcja rządu 

i gminy na rzecz niezamożnych 
warstw ludności jest konieczna

Na
n ied z ie lą  18 b. m.

przygotowuje się masowa de- 
monstrancja całej ludności mia­
sta Krakowa w sprawach loka­
torskich. O godzinie lO rano 
odbędzie się manifestacyjne ze­
branie na pl. Szczepańskim, wy­
ruszy pochód lokatorów na Ry­
nek główny. Ludność miasta 
Krakowa da wyraz swemu wzbu-

Rzecz charakterystyczna, że 
p. komisarz rządu, do którego 
zwracano się w tej sprawie 
odpowiedział, że ponieważ pola 
rakowickie leżą

po za  o b rębem  K rako w a,

on nic poradzić nie może...
Czy te stosunki mogą trwać 

dłużej ?
Czy niema już ratunku dla 

tych, którzy wyrzuceni na bruk 
przez nigdy nie sytego zysków 
kamienicznika, drżą z zimna 
na polach podmiejskich?

Co to znaczy ?
Gdzie my żyjemy ?

Jubileusz 50 - lecia Siow. 
Weteranów w Krakowie
Uroczystość j u b i l e u s z o w a  

Siow. Weteranów woisk pol­
skich pod protektoratem mar­
szałka Pi s icskiego, rozpoczęła 
się onegdaj nabożeństwem w ko­
ściele 0 0  Karmelitów, które 
odprawił ks. dr. jarosiński. — 
Udział w nabożeństwie wzięli 
wojewoda Kowalikowski wraz 
z dygnitarzami wojewódzkimi, 
jen. Kuliński, korpus oficerski 
i delegacje tutejszego garnizonu

Po nabożeństwie
ROZWINĄŁ SIĘ POCHÓD,

który przeciągnął ulicami miasta 
pod płytę nieznanego żołnierza, 
gdzie złożono wspaniały wieniec. 
Tutaj wygłosił ks. dr. jarosiński 
okolicznościowe przemówienie, 
wskazując na łączność między 
nieznanymi weteranami a żoł­
nierzem, który poległ

ZA WOLNOŚĆ OJCZYZNY.
Po defiladzie przed reprezen­

tantami władz, pochód skierował 
się w ul. Basztową i Lubicz w kie­
runku Domu Żołnierza, gdzie na­
stąpiło wbijanie gwoździ do tar­
czy.

Gdy nikt, żyjący z pracy rąk 
czy umysłu, nie zarabia nawet 
tyle, ile potrzeba na najskrom­
niejsze utrzymanie, gdy — co 
jest najstraszniejsze — wielo­
tysięczna armja ludzi daremnie 
poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
rosną — z woli obowiązującej 
obecnie ustawy o ochronie lo­
katorów — i tak już znaczne

rżeniu, zażada od rządu i Sejmu Parę tygodni temu 
natychmiastowej pomocy. w y rzu c o n o  na b ru k

* * z mieszkania pewną rodzinę

G ość z Krainy w sch o d zą ceg o  słońca: Książe A ssasaki,1 szwagier 
japońskiego Mikada przybyt do Krakowa i zwiedza zabytki 

arlysiyczne naszego miasla.

U roczyść 50-clo lec ia  to w a rzy stw a  w etera n ó w  w K rakowie. 
Przemówienie ks. Dra Jarosińskiego.

R ocznica o sw o b o d zen ia  W ilna: Onegdaj obchodzono w Wilnie 
uroczyście rocznicę oswobodzenia miasta. Ilustracja nasza  
przedstawia momenl poświęcenia płyty „Nieznanego żotnier a“.

Źe pomoc ta jest koniecz- robotniczą. Wobec braku fun-
ną — niech o tern zaświadczy duszów nieszczęśliwi ci ludzie
fakt następujący. nie mogli znaleźć mieszkania.
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Z teatru  „P erskie O ko“: Pięć niewiast, skazanycli wyrokiem sęd n eg o  Lawińskiego w „Perskiem Oku".
Fot. St. Brzozowski.

Pani jest dzisiaj — bez koszulki.
SQui pro Quo“ i „Perskie 0ko“. -  Najważniejsza jest . 
źrenica. Warszawa może być dumna ze swoich 
kabaretów — 5 Kuszących cór Ewy. —  P, Lawińsk! 
jako —  sędzia. —  Cala stolica szaleje na ten widok.

Warszawski teatrzyk „Qui 
pro Quo“ uległ w lecie roz­
dwojeniu. Po miniaturowej, cho­
ciaż dosyć gwałtownej i wcale 
głośnej

REWOLUCJI PAŁACOWEJ,
jaka się dokonała w podzie­
miach hotelu Luksemburga, po­
wstała druga scenka lego samego 
typu pod nazwą „Perskie Oko“.

Mniejsza zresztą o nazwę, czy 
by się on był nazwał „perskim", 
czy „żabim",czy „wolim" okiem, 
czy oczkiem, wszystkoby to było 
jedno, skoro

ŹRENICĄ W TYM „OKU"
jest niezrównana i nieoceniona 
p. Zuza Pogorzelska. .

Obecnie obie scenki kabare­

towe, dzięki doborowi artystycz­
nych i naprawdę pomysłowych 
„szlagerów", cieszą się ogrom- 
nem powodzeniem i — jak to 
było również z Krakowem pod­
czas wakacji —

CAŁA STOLICA SZALEJE 
z zachwytu dla swoich ulubień­
ców. Takim szlagierowym właś­
nie punktem ostatniego progra­
mu . . . jest scena, którą widzimy 
na naszej ilustracji. Oto 5 uro­
czych artystek, skazanych — 
jak głosi objaśnienie — wyro­
kiem sędziego p. Lawińskiego 
na karę śmierci —
C Z E KA MI ŁOSI ERDZI A 

PUBLICZNOŚCI.
Możemy być o nie spokojni! 

Są zbyt kuszące by je mogła

spotkać jaka kara! Bogu dzięki 
do tej pory spoczywa jeszcze 
wymiar sprawiedliwości w mę­
skich rękach!

Mężczyźni zaś! — czyż potra­
fią coś innego, jak zanucić pod 
ich adresem:

„Panie są dzisiaj — bez ko­
szulki?..," Chyba — nie.

Wystawi! ssperanclia
w Krakowie.

Największe umysły XVII, 
XVIII, XIX wieku: Pascal, Ba­
con, Locke, Kartezjusz, Voltaire, 
Kant, Tołstoj, popierali myśl 
utworzenia międzynarodowego 
języka sztucznego.

Liczne próby były bezowoc­
ne. Tworzono języki trudne 
i nielogiczne. Dopiero w osta­
tnich latach ubiegłego stulecia, 
rodak nasz dr. Zamenhof, stwo­
rzył język tak jasny, łatwy i tak 
logiczny, że przyjął się na ca­
łym prawie świecie. U nas, ję­
zyk ten nie znalazł wielu zwo­
lenników a przecież nie trzeba 
tłumaczyć jak ważnym jest 
w nauce, handlu, przemyśle, 
turys.yce i t. d. Obraz rozwoju 
esperanta to jego literatura 
i dzienniki. W celach propa­
gandy esperanta urządzoną zo­
stała w Krakowie w gmachu 
Muzeum przemysłowego inte­
resująca Wystawa esperancka. 
Na wystawie reprezentowane 
były nie tylko wszystkie działy 
nauki, najwybitniejsze dzieła 
literatury, dzienniki, których dziś 
wychodzi 100, ale także dział 
handlowy t. j. reklamy fabryk, 
sklepów i targów, który świad­
czy o niezmiernej żywotności 
tego języka.

Sokoli z  za  kordonu  w  K rakow ie: W ycieczka sokołów  z nie­
m ieckiego Górnego Śląska w Krakowie.

W ysta w a jesp era n ck a  w ;K rakow ie :„ W celach propagandy esperanta urządzoną została w  Krakowie w gmachu Muzeum przem ysłowego  
interesująca W ystawa eksponatów esperanckich, które przedstawia pow yższa ilusfracja.
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Co przyniósł tydzień?
MÓI FILM.

Przesilenie gospodarcze.
— Kiedy się skończy ta prze­

klęta bieda? — temi słowy 
witał zwykle Józio, urzędrrk 
XX którejś rangi swego przy­
jaciela Dancingowicza prywat­
nego agenta handlowego.

— Cóż chcesz? — brzmiała 
nieodmiennie odpowiedź — 
przesilenie..

— Zatem — co robić?...
— Po staremu — trudno — 

bryndza.
— Żeby przynajmniej nie 

ten straszny brak gotówki...
— Ba! Żeby...
— Wiesz co — proponuje 

nieśmiało Józio — kiedy już 
to przesilenie, no to chodźmy 
się przynajmniej posilić...

— Dobra myśl!
W „Esplanadzie" jest znako­

mita muzyka i bywa ta czarna 
Lola co to już — niby tego — 
wiesz...

Jak postanowili, tak zrobili. 
W „Esplanadzie" oczywiście 
wszystkie stoliki zajęte do 
ostatniego miejsca. Z trudem 
usadowili się na jakiejś ka­
napce obok liczniejszego to­
warzystwa.

— Chyba czarna — zagaduje 
Józiu, — bo to niby to prze­
silenie, to lepiej oszczędzać...

— Zgoda.

Zrobiła się godzina 11-ta 
w nocy. Gwar nietylko nie 
zmalał, ale się spotępował. Fala 
rozbawionych osób prze do 
wnętrza lokalu, nastrój wyśmie­
nity — karnawałowy. Nie oparł 
mu się oczywiście Józiu.

— Hm — a możeby tak do 
baru ?...

— Na chwileczkę — można.
— No to dobrze — ale na 

chwileczkę, bo to wiesz — 
nie wypada — przesilenie...

W barze maleński raj. Jaz- 
band burzy krew, nogi się 
same zbierają do szymmy. 
Obok przy stoliku liczne towa­
rzystwo nuci półgłosem:

„Pani jest dzisiaj — bez 
koszulki..." A w takt łechcącej 
melodji -  jak zgrzyt po szkle — 
wpada czyjaś niewczesna u- 
waga:

— Wie pan — zaprotesto­
wano mi cztery weksle...

„Pani jest dzisiaj bez...“
— To źie! Ale — hm — 

pan we fraku macha ręką -  
prze-si-le-nie...

„Pani jest dzisiaj..."
— Pijesz białe czy czerwone?
— Lepiej — szampan...

— Znowu z b a n k r u t o w a ł y  
cztery firmy...

— Słuchaj Geniu — szepce 
jakiś brunet do rozkosznej sza­
tynki — wiesz, że picie win 
zagranicznych to jest zbrodnia 
wobec państw a..

Przy k ;eliszku wybuchają 
wszyscy spontanicznym śmie­
chem. Panie wzruszają lekko 
z pogardą, obnażonemi ramio­
nami.

— Fe panie Stachu! O ta­
kich rzeczach w tej chwili...

I znowu głos przy sąsiednim 
stoliku:

— Z pożyczki zagranicznej 
nici.

Jakiś rozmarzony, przymilny 
głosik kobiecy nuci od nie­
chcenia:

„Gdy zobaczysz ciotkę mą — 
to jej się kłaniaj".

— Brawo, niech żyje szam­
pan!

— Józiu, opamiętaj się! Nie 
pij tyle wina. Pize-si-le-nie! -  
szepce do ucha rozmarzonego 
urzędnika XX rangi Dansin- 
gowicz

— No tak — ale widzisz 
mój drogi, kiedy — „Pani jest- 
dziś-bez-koszulki..."

Godz na 5 -ta nad ranem. 
Józio i Dansingowicz zapłacili 
rachunek na 138 zł. 50 groszy 
i wracają do domu.

— Kiedy się skończy ta'prze- 
klęta bieda — pyta utartym 
zwyczajem Józiu.

-  No cóż chcesz — prze­
cież — przesilenie — odpo­
wiada mu rozmarzony gł-.s 
Dansingowicza. Pat.

Jak to różnie bywa?
Poeta tworzył raz poemat 
W niewieście pewnej znalazł temat 

B ył zakochany...

Niewiasta nie pisała wieiszy 
Poeta, był kochanek pierwszy

Z  raju zesłany...

Poeto stworzył rzecz genialną 
Zachwytu pełną — kapi.alną

Z  radości skacze.

Niewiasta też stworzyła dzieło 
Lecz nie wiedziała skąd się wzięło 

/  tera r  n>ocze.. H H.

To i owo.
O d ro c z e n ie  S e jm u. —  Z im a  za p ro g iem . —  K o n fe re n c ja  m i­
n is tró w  w  L o c a rn o . —  „U c ze ń  B ism arka" —  p. A le k s a n d e r  

S k rzy ń s k i. —  5 0 -c io  le tn i ju b ile u sz  L u d w ik a  S o lsk ieg o .
Żyjemy pod znakiem przesi- o zniżkowe bilety, jak magisbat

lenia. Sejm zastanowiwszy się 
nad swojem doprawdy nie we­
sołym losem doszedł do słusz­
nego zdaje się wniosku, że 
ostatecznie, czy jest czy go 
niema to wszystko jedno i wo­
bec tego postanow'1 się — od­
roczyć. Na razie do 20 b. m. 
ale kto wie, kto to przewidzieć 
potrafi, czy te nieustające ferje 
nie przypadną mu tak dalece 
do gustu, że przedłuży sobie 
wakacje o dalsze trzy miesiące?

Sejm to Sejm -  wiadomo — 
suwerenny !

Zupełnie natomiast jest ina­
czej z... zimą.

Zamiast — jakby to nawet 
Lprzystało na taką siwą panią — 
kazać się prosić jak Moigan 
o pożyczkę, jak dyr. Pilarski

0 naprawę bruków, tak sobie 
ni stąd ni zowąd, całkiem nie­
spodzian i zrobiła na nas najazd
1 już ją macie. Nie przybyła 
wprawdzie otulona płaszczem 
śniegu, nie oszroniła nam okien 
gzygzakami błyskotliwi go orna­
mentu, nie ścięła rzek i tego ka­
wałka polskiego morza, ale — 
bądź co bądź — obdarzył nas 
przymrozkami wcale ostrymi i 
nie znającymi pardonu. Nic też 
dziwnego, że choć — jak śpiewa 
poeta —
Trzebaby pisać o tem i owem,
Myśl krnąbrna dzisiaj za leb w ziąć 

[się nie da,
Ciągle m ózg m ęczy jednem głupiem

[słowem
W wszystkich odmianach: z biedą.

w biedzie, bieda!
Bo i trudno ! Gdzie spojrzeć

piętrzą się same trudności i kło­
poty, których przełamać nie spo­
sób — ominąć niema rady. Nie 
nadarmo głowią się w Locarno 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Koalicji i Niemiec i nasz 
„uczeń Bistr,atka“ p minister 
Śkrzyński, aby złemu zaradzić, 
nie nadarmo szafarz naszego 
skaibu i twórca złotego premjer 
Grabski nawołuje społeczeństwo 
do sp. koju, rozwagi, oszczędno­
ści i pracy. Tak bowiem, jak 
rzeczy stoją nic nam innego nie 
pomoże tylko własny nasz wy­
siłek.

A że do wysiłków nawet 
ogromnych i — co ważniejsze 
uwieńczonych sukcesami jesteś­
my mimo wszystko zdolni, o tem 
pouczy nas choćby przykład... 
Ludwika Solskiego. Tak jest, 
właśnL Ludwika Solskiego. On 
to bowiem obchodzi obecnie 
jubileusz swojej 50-cio letniej 
pracy na deskach sceny pol­
skiej i sam ciągle jeszcze krzep­
ki, pełen energji i pracowitości 
przepowiada sobie brylantowe 
g idy ze sztuką!

To się nazywa rozmach i wy­
trwałość. To się nazywa twór­
czość. Uczmy się od Ludwika 
Solskiego — p r a c y ,  uczcimy 
w ten sposób iego jubileusz!

** *
A teraz rzeczy smutne.
Ciężkie o b e c n e  położenie 

dziennikarstwa i publicystyki 
niezależnej, przywodzi na pa­
mięć następującą anegdotę.

Kiedy założono tygodnik sa­
tyryczny „Szczutek", głośny póź­
niej tygodnik satyryczny we Lwo­
wie, redaktorom jego powodziło 
się bardzo źle. Siedzieli zazwy­
czaj bez pieniędzy i ze zwieszo- 
nemi głowami w kawiarni.

Pewnego razu sędzia R., który 
bardzo lubił towarzystwo dz'en- 
nikapy i literatów, widząc biedę, 
w jakiej się znajdują, chciał im 
pośpieszyć z pomocą w sposób 
dyskretny, sięgnął po pugilares 
i kładąc przed każdym tOkcron 
na stole, rzeki:

— Moi panowie, byliście nie- 
dawn ) tąk upizejmi, że poży­
czyliście mi po dziesięć koron. 
Z przyjemnością zwracam je 
wam dzisiaj.

Wtedy wstał redaktor Z , głoś­
ny później liteiat, i oświadczył 
bez skrupułów :

— Przepraszam, panie radco, 
( demnie pożyczył pan dwadzieś­
cia koton...

Pokazuje się zatem, że wszyst­
ko to już było...

Były czasy lepsze i gorsze, 
okresy ioz.kwitu i okresy upadku. 
Ostatecznie jednak wychodziś- 
my z tych opresji cało.

I tym razem będzie tak samo.
Patachon.
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C Z Ł O W I E K
który

fabrykował

ZŁOTO.

(Ciąg dalszy)

— Mój ojcze-zaprotestow ał miody człowiek. — Absolutnie 
nie puszczę cię na taką pogodę. Jeśli koniecznie pragniesz mieć 
wódkę, poszlę Sarę, żeby kupiła. Proszę cię, pozwól mi posłać 
Sarę, lub, o ile wolisz sam pójdę... albo jeszcze lepiej...

Paf! Mała kulka papieru wyleciała z nad fotelu jego sio­
stry, upadła przed nim na album. Odwinął ją i zbliżył do świa­
tła. „Na miłość Boską, pozwól mu iść“ — brzmiały słowa, z po­
śpiechem nakreślone.

— Wreszcie na wszelki wypadek, ubierz się ciepło — 
podjął młodzieniec z męską niezgrabnością odkrywając widoczną 
zmianę zamiaru. — Nie jest zapewne tak zimno, jak się wydaje, 
a pozatem wybierasz się w drogę nie dłuższą nad sto metrów. 
Ubolewając i gderząc na niezapobiegliwość córki, stary Mc 
Intyre z biedą wdział opończę i chudą, długą szyję owinął sza­
likiem. Gdy otwierał drzwi do przedpokoju, mocny . przeciąg 
zamigotał płomieniem lampy. A dwoje dzieci słuchało przytłu­
mionego odgłosu jego kroków.

— Z dnia na dzień staje się nieznośniejszym -  zaobserwo­
wał Robert po dość długiem milczeniu. — Nie powinniśmy go 
byli wypuścić; znów stanie się pośmiewiskiem.

— Dziś przecież Hektor przyjdzie po raz ostatni — zapro­
testowała Laura — pomyśl tylko, co by było, gdyby się tak 
zeszli i żeby się czegoś domyślił. Wyprawiłam go tylko po to, 
by temu zapobiedz.

— Tym razem wzięła się na sposób w ostatniej chwili. 
Siyszę skrzypienie furtki, i... ależ tak, widzisz?

W tej samej chwili dał się słyszeć na dworze radosny 
okrzyk i ktoś zabębnił po futrynie okna.
$ Robert wstał i poszedł otworzyć. Rosły młodzieniec cały 
ubielony śniegiem stanął na progu otrząsnął się i zaczął tupać 
nogami, by je oczyścić. Zawód Hektora Spurlinga łatwo było 
wyczytać w każdym rysie jego twarzy. Wąsy i podbródek gładko 
ogolone, krótkie faworyty, twarz prawa i rezolutna zarazem, 
jędrne i świeże policzki, same mówiły, że należy do marynarki 
wojennej. Podobne postacie każdego wieczoru można widzieć 
przy stole kasyna królewskiej szkoły nawigacyjnej w Portsmouth. 
Wszyscy oni są tak do siebie podobni, że samo narzuca się 
mniemanie, iż są synami jednego ojca. Wszyscy, jakby odlani 
w jednej formie przez specjalny system edukacji, który wlewa 
w nich pewność siebie, hait i męstwo. Jest to naogćł piękny 
typ młodzieńca. Być może, iż mają oni mniej ogłady, niż ich 
bracia lądowi, natomiast pełni są energji i brawury.

Co do swej powierzchowności, Hektor Spurling był prosty, 
wielki i dobrze zbudowany. Twarz jego rozjaśniało dwoje sza­
rych, żywych oczu, a miał on ruchy sz bkie i zdecydowane 
ludzi, co zwykli jednocześnie słuchać i rozkazywać.

— Czy dostałaś mój list? — spytał, wchodząc. — Muszę 
już wyjechać. Czy nie może to doprowadzić do złości? Stary 
Smithers potrzebuje ludzi i chce bym natychmiast wracał.

Usiadł obok dziewczyny i położył wielką biunatną rękę 
na jej rączce maleńkiej i białej.

— Tym razem długo nie będę jej miał — powiedział. 
Jadę z lotną eskadrą. Madera, Gibraltar... Lizbona, a potem wszyst- 
kiem powrócimy. Dobrze będzie, jak powrócę z końcem marca.

— Zdaje mi się, żeś dopiero wczoraj przyjechał — wy­
rzekła.

— Biedna m ała! Ale to prędko przemknie. Nadewszystko, 
Robercie, dobrze jej strzeż podczas mej nieobecności. A potem, 
jak powrócę, Lauro, nic już nie będzie stało na przeszkodzie. 
Na djabła nam potrzebne pieniądze ? Czyż mało takich, co żyją 
z jeszcze mniejszych funduszów? Nie musimy przecież zaraz 
mieć własnego mieszkania. Poco? Można wynająć bardzo pię­
kne mieszkanie u Southsea za dwa funty miesięcznie. Mc Dou-

gall, nasz skarbnik, który właśnie ma zamiar żenić się, dostał 
apartamencik za trzydzieści szylingów. To nas nie nastraszy. 
Prawda, Lauro!

— Nie, z pewnością nie!
— Mój poczciwy ojciec jest niezwykle cierpliwy... „Czekaj, 

czekaj, czekaj jeszcze" -  krzyczy mi ciągłe. Odpowiadam mu, 
że powinienby się zaciągnąć do jakiego biura sztabu ciężkiej 
artylerji, chyba tam tylko trzymają się takich przepisów. Ale 
będę z nim gadał dziś wieczór w tej sprawie. Pomówię z nim 
na rozum. Zobaczysz. A ze swej strony pomów z twoim ojcem. 
Robert cię poprze. A oto lista portów i dat, kiedy się w nich 
będziemy zatrzymywać. Chciałbym, żeby w każdym czekał mię 
liścik. A jak nie, to biada wam! Wyjął kawałek papieru z kie­
szeni surduta, lecz zamiast go dać dziewczynie, spoglądał nań 
zdumiony.

— Ach! też coś! — zawołał. — Popatrzno Robercie, jak­
byś nazwał ten świstek?

— Zbliż go do światła... mój Boże, toż to banknot pięć- 
dziesięcio-funtowy banku angielskiego. Nie widzę w nim nic 
nadzwyczajnego.

— Przeciwnie! Przypadek najdziwniejszy pod słońcem; 
jeszcze mi się nic podobnego nie zdarzyło! Nie rozumiem 
ani joty.

— A więc opowiadaj ją  prędzej, Hektorze -  zawołała pa­
nienka, rzucając mu niedowierzające spojrzenie. — Dziś mi się 
też zdarzyło coś niezwykłego. Stawiam w zakład parę rękawi­
czek, że moja przygoda jest znacznie oryginalniejszą od twojej, 
mimo, iż w rezultacie nic równie pięknego mi nie przyniosła.

— A więc dobrze, przetnijmy. Robert będzie nam sę­
dziował.

— Niech każdy złoży fant — powiedział artysta; i, zamy­
kając album, podparł głowę rękami, by nadać powagi swemu 
wyglądowi. — Grzeczność dla dam! Zaczynaj, Lauro! Zdaje mi 
się, że znam twoją historję; mimo to, opuwiedź ją nam.

Siedziałam wewnątrz na jakiejś skrzyni, gdy jakiś przecho­
dzień w szedł schronić się w  to samo miejsce.

— Dziś rano się to stało — tłomaczyła panienka. — Ale, 
doprawdy, jest to wypadek, który cię, Hektorze, do niemożli­
wości rozgniewa. Zupełnie o tem nie myślałam. Ale w zasadzie 
nie należy mu tego brać za złe, zważywszy, że ten bitdny chło­
piec nie był spełna rozumu...

(C. d. n.)
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Taniec na usługach propagandy.
Propaganda artystyczna. -  Wyzyskać teatr. —  1000 młodych kobiet. -  Rozpalanie pochodni rewolucji. -  

Pomysłowość sowiecka nie ma granic. . .  przyzwoitości.

T an iec  na usługach  p ro p a g a n d y : W moskiewskiej szkole tańca opracowywany jesi obecnie wielki program baleiowy, mającv ilustrować 
plasfycznie naslroje rewolucji. Dwa nasze zdjęcia są w łaśnie wyjąlkiem z lego programu. Pierwsze nosi miano „przebudzenie się ludu" —

drugie „żałoba".

Sowiecki k o m i s a r j a t  dla 
spraw propagandy nie gardzi 
żadnemi możliwościami!

Po zużyciu na cele propa­
gandy „wszechświatowej rewo­
lucji" najnowszych zdobyczy 
radja, po wyczerpaniu całej 
możliwej pomysłowości w kie­
runku rozpowszechniania „ide­
ałów" sowieckich za pomocą 
słowa drukowanego przyszła 
kolej na

PROPAGANDĘ
ARTYSTYCZNĄ.

Pamiętamy wszyscy relacje 
prasy włoskiej i francuskiej 
opisującej pawilony na wysta­
wie sztuk dekoracyjnych w Pa­
ryżu, a bodaj — ostatnie wy­
darzenia na targach Wschod­
nich gdzie eksponaty rosyjskie 
ograniczyły się do kilkudzie­
sięciu ...czerwonych sztandarów.

Obecnie w poszukiwaniu no­
wych środków reklamy posta­
nowiono

WYZYSKAĆ TEATR.
Jak więc widzimy na naszych 

ilustracjach kieiownicy propa­
gandy opracowują wielki pro­
gram baletowy ilustrujący naj­
ważniejsze zdarzenia rewolucji.

W balecie tym wystąpi
1000 MŁODYCH KOBIET 

które na tle przyrody i deko­
racji kombinowanych specjalnie 
przez rosyjskich malarzy, będą 
objeżdżały stolice Europy i Ame­
ryki aby szerzyć propagandę... 
rewolucji!

Doprawdy dziwne pomiesza­
nie pojęć!

Sztuka baletowa mogąca do­
starczyć rzeczywiście dużo pod­
niet artystycznych będzie słu­
żyła dzięki woli sowieckich 
dygnitarzy do 

ROZPALANIA POCHODNI 
REWOLUCJI 

w uspokojonych już i pragnących 
odpoczynku środowiskach za­
chodu.

Ci, którzy nie zasługują na miłosierdzie...1' —  Tajemnica 
więźnia Nr. 509, —  Tajemnica droższa ponad -  życie. 
Amerykański Haarman. —  Czy nie zadrga nem serce? 
Murzyn Ajscha chciał z żonę dyrektora cyrku Bim- Bem 

spędzić miodowy miesiąc w Kaliforni

P onure ta jem n ice  Sing-Sing: Giupa zbrodniarzy skazanych na 
karę śmierci oczekująca w  sali w ięzienia Sing Sing na wyko­

nanie wyroku, który ma nasfaplć za pięć minut...

„Sing-Sing" jest to głośne 
w całej Ameryce więzienie dla 
skazanych na śmierć. Tutaj 
w ponurym tym gmachu leżą­
cym wgłębi wspaniałego parku 
i w sporej odległości od ru­
chliwych ulic Nowego lorku, 
oczekują na wykonanie wyroku 
sprawiedliwości najciężsi

przestępcy kryminalni 
Stanów Zjednoczonych

skazani przez bardzo zresztą 
zwykle łagodne sądy ławnicze, 
jedynie upoważnione do ftro- 
wania wyroków śmierci. Kara 
śmierci stosowana jest w Ame­

ryce z teguly tylko w wyjątko­
wych wypadkach zwyrodniałej 
zbrodniczości, tylko wtedy, gdy 
skrupulatny przewód sądowy 
nie zdoła wykazać żadnych o- 
koliczności łagodzących, gdy 
przemówieniu prokuratora nie 
potrafi obrońca przeciwstawić
ani jednej jaśniejszej strony 

charakteru podsądnego.
Dlatego też mieszkańcy po­

nurego gmachu Sing-Sing, n:e 
zasługują na współczucie. Są to 
po największej części najohy­
dniejsi zbrodniarze jakich wy­
dają jedynie ociekające krwią

i kryjące w sobie najstraszniej­
sze tajemnice, zaułki miast por­
towych na wybrzeżach Ameryki. 
Dlatego też skazańców z Sing- 
Sing nazywa się w Stanach 
Zjednoczonych
tymi, którzy nie zasługuję 

na miłosierdzie...
A jednak ! Patrząc na twarze 

tych pięciu skutych młodych 
ludzi, siedzących pod ścianą 
sali, w której nastąpi egzeku­
cja zaposnocą t. zw. elektrycz­
nego krzesła -  czy nie zadrga 
nam serce?

Nazwiska skazanych : (od 
lewej ku prawej) Ralf Steetson, 
lat 37, ma za sobą całą epo­
peję zbrodni, on to w ostatnich 
paru tygodniach st?ł się po­
strachem dzielnicy wschodniej 
Nowego Yorku, wyłaniając się 
z ciemności nocy i

mordując przechodniów
za pomocą ostrego sztyletu, 
drugi z rzędu, również Ralf Mo­
ren, słynny stręczyciel i han­
dlarz żywym towarem, który 
niewolił młode dziewczęta a te, 
które starały się wydrzeć z jego 
rąk bez miłosierdzia mordował. 
Trzeci to wstrętny typ zbro­
dniarza seksualisty, coś niby 
Haarman amerykański, zamor­
dował dla celów erotycznych 
pięciu sześcio- i siedmio-letnich 
chłopców, czwarty to

murzyn Ajschę,
b. linoskoczek w cyrku Bim- 
Bom, zamordował dyrektora 
cyrku głośnego Waatcha, aby 
z jego żoną udać się do je­
dnej z miejscowości kąpielo­
wych Kalifornii, gdzie następnie 
wyprowadził nieszczęśliwą ko­
bietę do podmieskiego lasku, 
i powiesiwszy ją na drzewie 
bił tak długo aż omdlawszy 
trzy razy wyzionęła ducha. Zdaje 
się, że mord ten nie był rów­
nież pozbawiony
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pobudek erotycznych
Ostatni z rzędu nosi w wię­

zieniu Nr. 509, nic więcej co 
do jego stanu, pochodzenia 
i nazwiska nic udało się wy­
ki yć. Dziwny upór tego czło­
wieka odgraniczył go od po­
zostałych zbrodniarzy, wiadomo 
tylko tyle, że zamordował dwie 
kobiety, również nieznanego na­
zwiska. Ani nazwisk, ani po­
budek czynu nie wyjawił. Od 
pierwszej chwili żądał dla sie­
bie kary śmierci,..

Nr. 509
robi wrażeme człowieka inteli­
gentnego, sądząc ze słabej an­
gielszczyzny nie jest ameryka- 
ninem.

Władze więzienne przypu­
szczają, że człowiek ten ukrywa 
jakąś tajemnicę, która mu jest 
droższa nawet ponad życie...

Dziwne są koleje losu ludzi, 
dziwne ich charaktery i dziwne 
ponure przeznaczenie mieszkań­
ców domu śmierci Sir.g-Sing...

„NOW OŚCI ILUSTROWANE”

I ł 1
Tragiczna śmierć „króla żelaza'1 Breitbarta. —  Skale­
czenie gwoździem spowodowało zakażenie krwi. —  

Breitbart a cadyk w Radzyminie.
Znany żydowski siłacz Zyg­

munt Breitbart, który niedawno 
temu odbył po Polsce tournóe 
zadziwiając swą istotnie

herkulesowa siła
zmarł onegdaj w Berlinie.

Breitbart, zwany przez swo­
ich współwyznawców „królem 
żelaza", w czasie popisów w Ra­
domiu

skaleczył się gwoździem
w kolano. Rana nie zagoiła się, 
natomiast wywiązało się zaka­
żenie krwi. Mimo takiego stanu 
zdrowia, impresarjo jego nie 
zwolnił go z kontraktu, lecz ka­
zał mu występować w kilku 
jeszcze miastach. Gdy przybył 
do Kalisza, był już bardzo ciężko 
chory. Rezygnując z honorarjum 
za pożyczone pieniądze uciekł 
do Berlina, gdzie dokonano 
kilka operacyj — jednak bez­
skutecznie.

Breitbart po kilku tygodniach 
ciężkiej choroby zmarł. Mógł 
być uratowany — jednak nie 
chciał się zgodzić na amputa­
cję nogi.

Gdy wszelkie zabiegi lekai- 
skie

nie dały rezultatu

„Król żelaza" Zygmun Breit- 
barf.

siłacza, który w paręjninut po 
operacji

zakcńczył życie

Przytoczyliśmy to zdarzenie 
dlatego, by wykazać, jak nie­
prawdopodobną wprost jest

potęga ciemnoty
skoro się jej nie oparł nawet 
taki siłacz jak Breibart...

Dużo nam jeszcze potrzeba 
oświaty dla zwalczenia nie­
prawdopodobnej wprost ciem­
noty i zabobonności szerokich 
mas ludności.

Wprost wierzyć się nie chce, 
że żyjemy w postępowym

wieku XX.
nie zaś w ciemnym i zabobon­
nym średniowieczu, gdy nad 
całym życiem człowieka uno­
siła się potęga czarów, cudów, 
czarownic i cudotwórców...

Oświaty! Oświaty!
Oświaty! Oświaty! Oto jest 

wołanie całej Polski pod adre­
sem p. ministra oświecenia pu­
blicznego St. Grabskiego.

Ilustracja nasza przedstawia 
podobiznę tragicznie zmarłego 
„króla żelaza", który—jak z tej 
podobizny widać był niezwy­
kle przystojnym mężczyzną.

B udha na ek ranie: ledna z w y­
twórni k i n e m a f o g r a f i  czn y ch ^  
opracowuje wielki film, m aiący.y  
zilustrować źye>e Budhy. Sen- 
zacją tego f lmu będzie, że 
w szyscy grający w nim aktorzy 

są  rodowitymi Hindusami.

N ow y zaw ód  kobiet: Pani ta 
zajmuje sie zaw odowo pisaniem  
listów miłosnych, dla tych, 
którym brak fantazji, stylu i za­
pasu słodko brzmiących wyra- 
żeń. Podobno cieszy się dużem 
powodzeniem. Nie musimy 
dodawać, że rzecz dzieje się  

oczyw iście w  Ameryce.

Breitbart zwrócił się do swoich 
współwyznawców w Warsza­
wie w następującej sprawie:

Oto w czasie gdy
(stał u szczytu sławy

i był przyjmowany uroczyście 
przez cieszącego się opinją cu­
dotwórcy rabina z Radzymina, 
obiecał na jego prośbę dostar­
czyć

11 worków męki
na mace dla biednych żydów. 
Niemniej jednak mimo wielo­
krotnych przypomnień rabina 
obietnicy nie wykonał. Obecnie 
więc sądząc, iż za to dosięga 
go

palec boży
polecił swojim wielbicielom by 
zwrócili się do owego rabina 
i przebłagali go za winę Breit- 
barD, on zaś, natychmiast po 
wyzdrowieniu wykona zobo 
wiązanie. Gdy do berlińskiego 
szpitala, w którym znajdował 
się Breitbart przyszła wiado­
mość od rabini,

że mu przebacza
i p o sy ła  b ło g o s ła w ień stw  o, B reit- T an iec  „Patati P a ta ta ” w  „Qui Pro Q -o  : Eugenjusz Wojna
bart z lek k iem  sercem  p o d d a ł \  i jego partnerka Janina Szymborfówna cieszą się niebywaten
s ię  11 operacji. N ieste ty  m o d ły  powodzeniem na deskach milej scenki warszawskiej w  sw oin
„ cu d o tw ó rcy  n ie  u ratow ały  tańcu „Palaii-Palata".
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Gwiazda Abd-cl Krima gaśnie.
Krwawe walki na froncie marokkańskim. -  Zwycięski pochód Francuzów i Hiszpa­
nów. -  Dni Abd-el Krima policzone. —  Barbarzyński wymiar sprawiedliwości Abd- 
el-Krima. -  Minister spraw zagranicznych Abd -  el - Krima przywiązany do iufy

armatniej i rozstrzelany,
Na placu boiu w Marokko 

rozgorzały ostatnio niezwykle 
zacięte i krwawe boje, które 
rozmiarami swymi przypomi­
nają najzacięt ze walki z cza­
sów wojny światowej. Po licz­
nych klęskach, zadanych fran­
cuskim i hiszpańskim wojskom 
przez fanatycznych i dzikich

Riffenów, stojących pod rozka­
zami
legendarnego wprost wodza 

Abd-el-Krima
podjęli Francuzi pod wodzą 
marszałka Petain’a zakrojoną 
na wielką skalę ofenzywę

Na skutek porozumienia fran 
cusko-hiszpańskiego ofenzywę 
francuską poparły wojska hisz­
pańskie, podejmując na swym 
odcinku gwałtowny atak na 
pozycje Riffenów. Według do­
tychczasowych obliczeń w ofen- 
zywnych tych walkach wojska 
hiszpańskie poniosły niezwykle 
ciężkie straty. Zwłaszcza hisz­
pański legion cudzoziemski zo­
stał

wprost zdziesiątkowany
Ofenzywa wojsk francuskich

powiodła się na całej linji. 
Francuzi zdołali przełamać linje 
Riffenów i posunąć się w głąb 
o przeszło 40 kilometrów. W o- 
fenzywie f ancuskiej bierze u- 
dział przeszło

100 bataljonów piechoty
artylerja ciężka i połowa, liczne

eskadry letnicze, tanki itd. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 
że wobec impetu natarcia fran­
cusko hiszpańskiego
dni Abd-el Krima są poli­

czone,
aczkolwiek Riffeni z fanatyczną 
zaciętością bronią do upadłego 
każdej piędzi ziemi.

Ponadto postanowiono za 
każdą cenę zgładzić Abd-el- 
Krima Lennik Francji, sułtan 
Marokka wyznaczył nagrodę 
w wysokości
pół miljona franków za gło­

wę Abd-el-Krima
względnie za głowę jego brata. 
W takich warunkach nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że 
garstka fanatycznych wojowni­
ków Abd el-Krima ulegnie już

wkrótce olbrzymiej przewadze 
przeciwników, za któremi stoją 
wielkie mocarstwa zachodu.

Abd tl-Krim będzie usiłował 
bronić się aż do wiosny. Czy 
mu się to uda, niewiadomo. 
Pora deszczowa, która Hiszpa­
nom i Francuzom uniemożliwi 
wszelkie operacje, zbliża cię 
szybko. Ale z drugiej strony 
dotychczasowe ich zwycięstwa 
wywarły na Kabylach duże wra­
żenie. Urok „niezwyciężonego" 
Abd-el-Krima zbladł. lego woj­
ska kurczą się coraz bardziej. 
Coraz więcej szazepów sprzy­
mierzonych z nim przechodzi 
na stronę Francuzów. Groźbą 
zemsty mus i  podtrzymywać 
wierność swych sprzymierzeń­
ców.

Wśród zwolenników Abd-el- 
Krima zdarzają się bowiem już 
wypadki odszczepieństwa, które 
zresztą surowy wódz karze

w saesób barbarzyński.
Swego ministra spraw zagra­

nicznych Mahometa Z e r i a n e  
skazał Abd-el-Krim na śmierć 
z pov\odu zdrady stanu Egze­
kucji dokonano w ten sposób, 
że delikwenta

przywiązano do otworu lufy 
armatniej

i spowodowano wystrzał Roz-

Z placu boju w  M arok k o:
Główna ulica w mieście Tetnan, 
o które toczyły się zażarte 

walki.

strzelano także szereg innych  
wybitnych osob istości .

Ilustracje nasze przedstawiają  
p oszczegó lne  momenty z krwa­
wych bojów  w  Marokko,

Z w ojn y  w  M arokko: Zdobyte 
przez Hiszpanów okopy Riffe­

nów.

Reforma p r a w a  małżeńskiego
przez D r a  Z. M A N D L A , adwokata w Krakowie
om awia problem rozwodu, separacji, ślubów cywilnych 
według praw a trójdzielnicowego. Do nabycia w księgarniach.

Cena 3 złote. Cena 3 złote. Cena 3 złote.

W ojna M arokańska : Hiszpańsk' generał Saro daj a inslrukcje 
swym oddziałom z okopu.

Z w ojn y  w  M arok k o: Pozycje hiszpańskie koło Cap Morro.

W ybuch w ulkanu  na  m orzu eg ejsk łem  : Z początkiem^września 
br. nastąpiła erupcja wulkanu na greckiej w yspie Sanlorin na 

morzu egejskłem. Wulkan dotąd jesl caynny.
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P1ERRE VEBER.

N I E Z N A J O M A
(Dokończenie)

lim posiadał zapas pikantnych historyjek, którymi bawił 
skromnego Nogssarda podczas śniadań w podrzędnej garkuchni. 
Pocóż miałby wystrzegać się tego chłopca, którego uważał za 
gryzipiórka z sąsiedniej kontrybucji? Nogssard często fundował 
swemu miriowolnemu informatorowi, od którego wydobywał 
wszystkie tajemnice salonów i ambasad. Dlatego mógł swą Ja­
ninę wyposażyć w stanowisko w wielkim świecie.

Jim nie czytywał dzienników i nie przypuszczał wcale, że 
był on właściwie natchnieniem modnej hrabiny, wzruszała go 
natomiast przyjaźń, joką mu ukazywał ndody człowiek wykształ­
cony i dobrze wychowany, który bez znużenia wysłuchiwał plo 
teczek kuchennych. Gdy wy echał na sezon do Deauville — 
przyrzekł pisywać do swego przyjaciela i donosić mu wszyst­
kie drobiazgi, dotyczące idjotycznego życia, które się prowadzi 
u wód. Dotrzymał słowa i hrabina miała możność wyśmiewania 
pięknych kobiet, opisywania jak się kąpią, tańczą, flirtują... Te 
niedyskretne szczególiki miały niesłychane powodzenie. Laboit 
był zachwycony i sam pojechał do Deauville, kołysany nadzieją, 
że spotka tam swą korespondentkę i że pochwyci nakoniec Nie- 
dosiężoną. Plaża — to mały światek, gdzie każda tajemnica jest 
na wylot przejrzana.

Pojechał na swój koszt — po powrocie otrzymał nastę­
pujący list: j

„Widziałam pana wczoraj na Gentant-Psiron. Co pan robi 
w Deauville? Czy mnie pan szukał? Rozmawiał pan z aktorką 
Minne Derien. Napiszę o niej cały feljeton. Wrócił pan do Pa­
ryża w fatalnym humorze".

Ścisłość tych szczegółów — notabene prawdziwych była 
zadziwiająca. Laboit doznał czegoś nakształt gniewu. Janina 
kpiła sobie z samego redaktora. Bawiło ją przyznanie, że śle­
dziła jego życie dzień za dniem. Rad.iła mu, by mniej palił 
i chwaliła krój ostatniego garnituru. Było to aż nadto, by do­
prowadzić do szaleństwa człowieka mniej naiwnego niż Jerry. 
Czuł, że śledzi go istota, którą kochał, a na wzajemność nie 
mógł liczyć. Zdecydował się więc przyspieszyć bieg wypadków.

„Od toku bawi się pani mną i in tiygu je-p isa ł pod adre 
sem A. W. K. 22. Nie mo&ą dłużej znosić tych żartów. Muszę, 
chcę panią zobaczyć bodaj raz jeden, inaczej za nic nie ręczę. 
Jestem skłonny do popełnienia największego szaleństwa, a pani 
sama będzie musiała ponieść za nie odpowiedzialność, Dała mi 
pani nadzieję -  a wymyka s :ę pani nieustannie. Prosię o chwilę 
rozmowy, gdzie pani zechce Spojrzę raz w pani oczy i odejdę 
uspokojony".

W ten mniejwięcej plastyczny sposób zapisał sześć arku­
szy. Edmund otrzymawszy ten list stracił ochotę do dalszych 
żartów. Tego nie przewidywać Laboit nie zgodził się na zwłokę. 
„Ja chcę!" A wola Laboit była wyrokiem! Nie było czasu na 
dalsze wykręcanie. Godzina decyzii wybiła na zegarze przezna­
czenia. Nogssard odpowiedział w stylu trenów Jeremiasza:

„Mój drogi, kochany przyjacielu ! Zaszły nowe wypadki, 
które nie pozwalają mi odpowiedzieć tak, jakbym pragnęła. Mąż 
mój dowiedział się — nie pojmuję jakim sposobem, że Janina 
i ja - jesteśmy tą samą osobą. Zrobił mi stiaszną scenę, której 
szczegółów pragnę ci oszczędzić, powiem tylko, że myśl o pań­
skiej przyjaźni była dla mnie wielką podporą i pociechą. Bie­
dak nie panował wcale nad swemi słowami. Uspokajałam go 
jak mogłam i oto co mi odpowiedział:

„Wkrótce wszyscy dowiedzą się o tern, a kobieta na ta- 
kiem stanowisku nie może bawić się w podobne głupstwa. Na­
leży to natychmiast przerwać i niech więcej o tern nie będzie rnowy".

Wymogłam na nim pozwolenie napisania ostatniego felje- 
tonu, który załączam, a który będzie niejako likwidacją naszej 
umowy. Żegnaj drogi przyjacielu, zapomnij mnie, a raczej za­
chowaj wspomnieme naszej przyjaźni".

Zrozpaczona
Janina.

Gniew lwa, który otrzymał taki cios, był straszliwy. Wy­
buchy jego wściekłości rozległy się echem w korytarzach i salach 
redakcyjnych, siejąc przerażenie wśród zdumionych dziennika­

rzy. O! nie wykręci się tak łatwo - niegodna! A ponieważ 
chce się wymknąć niespostrzeżenie, nie zostawiając adresu... no, 
to zobaczymy! Laboit opanował się i zatelefonował do agencji 
detektywów prywatnych. Natychmiast zjawił się jakiś gentleman 
i zamknął się z redaktorem w gabinecie.

Nogssard był i rzekcnan /, że uniknął katastrofy raz na 
zawsze. Ostatni feljeton ukazał się wraz ze wzmianką:

„Nasza utalentowana współpracowniczka, Janina, przerywa 
chwilowo swe pogawędki, do których jednak wkrótce powróci. 
Świetna publicystka przygotowywuje szereg studjów jeszcze 
bardziej porywających, niż poprzednie. Czytelnicy nic nie stracą 
na zwłoce".

Nogssard odetchnął z ulgą i udał się na próbę. Odebrał 
tamże kopertę oraz tysiąc sześćset franków na uregulowanie 
rachunku; listu jednak tym razem nie było.

Wieczorem, gdy naklejał pracowicie skrawki gazet na biały 
papier, zjawił się chłopiec redakcyjny i wezwał go do szefa. 
Edmund miał niejasne przeczucie klęski — zapragnął nawet 
przez chwilę poinformować się o sposobach ucieczki do Ame­
ryki — natychmiast jednak uspokoił się. Laboit wzywa go z pe­
wnością w interesie służbowym — Jakim sposobem wpadłby 
na trop?

Nogssard przybrał pokorną minę i wszedł do pokoju ludo- 
jada. Redaktor przeglądał papiery, ale ruchem ręki wskazał mu 
krzesło. Edmund usiadł. Długie milczenie. Potem Jerry podriósł 
głowę i krzyknął bez żadnego wttępu, z twarzą kurczowo ścią­
gniętą :

— Panie! Pan jesteś hrabiną Janiną.
Nogssard usiłował zdobyć się na uśmiech zdziwienia i chciał 

zaprotestować, ale Jerry ciągnął dalej:
— Niech pan nie zaprzecza. Wysłałem szpiega do biura 

pocztowego w ten sposób wpadł pan w pułapkę Widziano 
jak pan zażądał listu i zabrał go do siebie. Zwrócono się do 
urzędnika, który zna pana doskonale, por.ieważ widuje pana co 
tydzień. Wpadł pan w pułapkę, mój zuchu!

Edmund błagał tymczasem Boga o cud, marzył o tern, by 
się ziemia otwarła i pocnłonęła go żywcem — jego — ofiarę 
złowieszczej doli! Ale Bóg nie zwykł rozwierać czeluści ziem­
nych na pierwsze lepsze życzenie. Edmund pochylił więc głowę 
na znak przyznania.

Jerry zaś ciągnął dalej sarkastycznym głosem:
— Ach! Ładnie mnie pan urządził, mnie, Jeremjasza Laboit, 

który przecie mam jakąś wartość. Ośmieszył mnie pan - wydrwił...
Nagle gniew jego prysnął. Cierpienie było silniejsze, niż 

wściekłość — to też dodał głosem złamanym — nabrzmiałym 
łkaniem:

— Źle, źle pan postąpił, nie trzeba było czynić tego — 
nie trzeba...

W tej chwili Edmund ocenił całą rozciągłość swego prze­
stępstwa. Ujrzał w redaktorze człowieka złamanego cierpieniem. 
Tak często bywa. Ktoś robi sobie żarcik, podtrzymuje go, a po­
tem orjentuje się, że popełnił czyn brzydki i że niema powodów 
do dumy.

Edmund odczuł to do głębi i szepcąc:
— Przepraszam, przepraszam! — począł płakać.
Laboit przyjrzał mu się, a widok tej skruchy przyniósł mu 

pewną ulgę. Opanował już sytuację i postanowił wyciągnąć z niej 
bodaj jakąś korzyść.

— Wybaczę panu, bo... Zresztą nie mówmy o tern... Naj­
pierw niech pan mi da słowo honoiu, że wszystko zostanie 
między nami ?

Nogssard wyciągnął niepewnie rękę, ale nie mógł zdobyć 
się ani na jedno słowo.

— Dobrze -  rzekł Laboit — wierzę panu. Ale winien mi 
pan zadosyćuczynienie, które nie będzie trudne do spełnienia. 
W interesie dziennika leży, aby Janina nie zniknęła z widowni. 
Będzie więc pan dalej pisał feljetcny w imieniu tej nie6odnej 
istoty — zawiesimy tylko korespondencję. A propos — odda 
mi pan moje listy, (Nogssard przytaknął ruchem głowy) oszczę­
dzimy sobie także wydatków na pocztę. Odda mi pan feljeton 
po prostu do ręki. Ale istotnie powiodła się panu świetnie mi­
styfikacja !

Mimo tej wspaniałomyślności żywot Janiny nie trwał długo. 
Czar prysnął i druga serja feljetonów była nader mierna. Nugs- 
sard nie mógł już odzyskać natchnienia, a Jim gdzieś przepadł. 
Za ogólną zgodą feljetony przestały się ukazywać.

W tej opowieści leży głęboki sens moralny — każdy je­
dnak niech go odgadnie wedle swego rozumienia.

K O N I E C
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Marzeniem mężczyzn są piękne kobiety 1 Te trzy artystki wiedeńskiej operelki uzyskały w  sfolicy nadtunajskiej miano najpiękniejszych 
kobiei Wiednia. Marzy dzisiaj cały świat męski Ausfrji, a liczni cudzoziem cy wyrażaja. sie o nich z największvm zachwytem.: E lsa P ichler

primabalerina w  towarzystwie sw ojich partnerek Zury i M arji D ey.

Atmosfera powojennego pod­
niecenia i związana z tem nieu­
stająca żądza silnych podniet 
zmysłowych, narkotyków i cią­
głego podniecania stępiałych 
nerwów, stała się powodem da- 
lekoidących zmian w zapatry­
waniach na sztukę i piękno 
wogóle. Nowy gust, nowych lu­
dzi domaga się stale i nieod­
miennie jednego t. j.

silnych wrażeń.
Jeżeli w dziedzinie malarstwa 

i rzeźby doprowadziło to żąda­
nie do ekscentrycznych i po naj­
większej części poronionych po­
mysłów futurystycznych, o tyle 
w odniesieniu do teatru, sceny 
czy scenki, wyraziło się prawie 
wyłącznie w dążeniu do jaknaj- 
dalej posuniętej

nagości
graniczącej bardzo często z bez­
wstydem, a nawet wręcz— z roz

Mile G eorgette  G rd ą u er  
„K rólowa P aryża": Zdobyła 
pierwszą nagrodę, na parys­
kim konkursin piękność it 

*  Izw . „midinetek“.

N iew y b red n e  g u s ła  N iem ców :
“  Niejaka Hilda Fremd D o p isu je  

sie w  berlińskich kabaretach 
tą w cale niewybredną sztuką -  
oczyw iście ku aplauzowi licznie 
zgromadzonej publiczności ber­

lińskiej.

pasaniem. O ile dawniej -  
przed wojną, głębszy dekolt, 
cz/ bardziej wcięta suknia ak­
torki były wystarczającem po­
lem do popisu jej zalet... ciele­
snych, obecnie widuje się na 
scenach zagranicznych kabare­
tów kobiety wp'awdzie nie

zupełnie ragie
ale — co gorsza w perfidny 
sposób — obnażone...

lest to objawem stałym i nie­
mal powszechnym, że pierwsza 
pytanie z jakim zwracają się 
do nowoangażowanych adep­
tek sztuki dyrektorowie zagra­
nicznych scen, brzmi:

— Czy pani umie chodzić — 
nago?

kierują się słuszną za-adą, że 
nawet wobec wielbicieli należy 
zachować

przyzwoitość i dystans...
Możemy się z czytelnikami 

„Nowości Ilustrowanych1' po­
dzielić miłą nowiną, że p. i lana 
Karczag, której podobiznę wi­
dzimy powyżej zapowiedziała 
tournće po stolicach Europy, 
być więc może, że ze baczymy 
ją i w Warszawie.

N a jw ie rn ie js z y  p rz y ja c ie l:
Rzeźbiarz szwajcarski Ema­
nuel Felis*?, utracił wzrok, 
jako żołnierz-ochofnik ajmji 
francuskiej w  czesie gazow ego  
ataku Niem ców pod Reims- 
Obecnie nie rozstaje sie ze 
swym wiernym przyjacielem, 
psem Agą, który mu jest 

przewodnikiem

Gdy na pytanie to odpowie 
adeptka'

rumieńcem wstydu
los jej jest już przesądzonym...

Dlatego też, w czasie gdy 
kult nagości na scenie, święci 
swoje największe triumfy, ar­
tystki wprawdzie tównież nie 
noszące się po purytańsku, ale 
umiejące zachować umiar i smak 
w doborze toalet, jak te, które 
widzimy na naszych ilustracjach

z wiedeńskiego baletu
powinny zdobyć sobie nietylko 
nasze uznanie ale — i szacu­
nek.

Są one niewątpliwie celem 
marzeń wielu mężczyzn, ale

P olsk ie  muzeiwn n arodow e  
w R appersw tlu w  S z w a jc a r ji: 
Spełniało ono w  latach niewoli 
rolę ogniska kulturalnego pol­
skich emigrantów, często też 
krzepiło rodaków przvbylych 
z pogrążonego w niewoli kraju. 
Obecnie zbiory jego będą prze­

wiezione do Polski

O ćzem marzą mężczyźni?
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Ważne dla mieszkań 
parterowych! 

Zabezpieczajcie o k n a  
i drzwi  bezkonkuren- 
cyjnemi patentowanemi 

kratami!

WOS“
tat żilDzjGwycb

WARSZAWA
Biuro Nowy-Świaf 30 -

T elefon  9-56.

Fabryka Racławicka 3.

Żądać prospektów!

Czy marzyłeś, przyjacielu o takich wygodach?
Na wygodnym fotelu d ogą powietrzną z Warszawy do Kopenhagi.
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Lotnictwo oolskie zatacza coraz szersze kręgi. W najbliższych dniach polska linia lotnicza otwiera bezpośrednią komunikicję 
WARSZAWA—KOI-ENHAGa . Komunikacja ta odbywać się będzie samolotami mogącemi pomieścić w sobie 12 osób. Aparaty 
te w,.Polsce wprowadzone będą po raz pierwszy. Pierwsza nasza lewa fotografja przedstawia samolot „Aerolotu" szybujący nad

Kopenhagą, prawa zaś kabinę lotniczą mogącą pomieścić w sobie 12 osób.



12 „NOW OŚCI ILI >si ROWANE* Nr. 41

L ucyna M essal w  W arszaw ie  
Głośna priruadonna operetko- 
wa l ucyna Mt ssa ł, klóra przed 
rokiem z powodu zakuliso­
wych inlryg w  Teatrze „No- 
ś c i“ opuściła Warszawę po­
wróciła na deski „Nowości*. 
Publiczność warszawska po­
witała entuzjastycznie sw ą  
ulubienicę, która święciła

P ersk ie  Oko: „Powód do rozwodu" w wykonaniu p. ]. Macherskiej, p W .Szczetbiec - Macherskiego istne triumfy w  ostatniej no. »
i E. Bodo wywołuje homeryczny śm iech na widowni. m . st. Brzozowski w ości operetkowej „Orlow-,

Ostatni film produkcji polskiej Forberta.

P. M Halicz i p. W. Mirecka 
w filmie p t. „led?n z3ff-ciu“ 
układu p. H. Bojma, reźyserji 

p. H. Szaro.

„]ed-n z 36-ciu“. Od lewa na prawo stoją pp. ariyścl: ]. Turków, lack Lewy i Bryn.
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Wojciech Brydziński na scenie teatru  im. Juliusza Słowackiego.

1) Brydziński w^Oybuku" 2) Ostatnia podobizna W "Bry izińskiego. 3) Artysta w roli Mickiewicza.

Zapobiegliwemu dyrektorowi 
teatru im. lul. Sk wackiego p. 
Trzcińskiemu udał się w cza­
sie kompletowania zespołu ar­
tystycznego na bieżący sezon 
nielada połów, mianowicie za­
angażowanie na scenę krakow­
ską jednego z najwybitniejszych 
artystów stołecznych Wojciecha 
Brydzińskiego. Znakomity ten 
artysta zdecydował się na en­
gagement do Krakowa tylko 
w tym celu, by wypowiedzieć 
się w szeregu tytułowych kre­
acji, do czego sceny warszaw­
skie z powodu specyficznych 
warunków, jakie na nich pa­
nują, dawały mu niedostateczną 
sposobność.

Wojciech Brydziński rozpo­
czął karje ę artystyczną w roku 
1894 w Stanisławowie, poczem 
pracował jakiś czas na scenie 
łódzkiej i w roku 1901 przez 
jeden sezon na scenie krakow­
skiej pod dyrekcją Kotarbiń­
skiego. W roku 1906 zaanga­
żowany został do teatrów rzą­
dowych w Warszawie. Z pier­
wszorzędnym talentem Brydziń- 
skiego zapoznała się po raz 
pierwszy publiczność warszaw­
ska, gdy kreował rolę Dra To- 
kerama w „Tajfunie1' i poetę 
w „Samsonie i Dalili". W roku 
1914 zaangażowany do Teatru 
Polskiego odtworzył kolejno 
główne role w „Nieboskiej Ko- 
medji", w „Dziadach", w .Don- 
Juanie" Rittnera w „Hamlecie", 
w „Twarzy i Masce", w „Le­
ninie" Grabińskiego — w „Ten 
którego biją po twarzy", w „Ni­
nie" Kampffa w „Uczcie Szy- 
dercówu i wielu jnnych sztu­
kach.

W ostatnich trzech latach 
występował gościnnie w te­
atrach: lwowskim, poznańskim, 
wileńskim grając powyżej wy­
mienione role.

Podczas swej bytności w te­
atrze krakowskim w roku 1901. 
Brydziński zwrócił na siebie

uwagę krytyki i publiczności 
w „Nadzieji" Hejermansa.

Pierwszym swym występem 
na scenie teatru im. Jul. Sło­
wackiego w roli Hamleta Bry­
dziński zdobył sobie szturmem 
uznanie publiczności i gorącą 
ocenę krytyki, która jednogłośnie

stwierdziła, że Brydziński da- 
Ha m l e t a  naprawdę nowegoi 
współczesnego, n e r w o w e g o  
psychopatycznego, który z ma­
ską warjata igrał jak bohate' 
Pirandella i dreszczem przejf 
mował widzów, patrzących, jak 
zuchwale balansuje po linie, 
wiodącej od symulacji do rze­
czywistego obłędu.

Niepospolita gra Wojciecha 
Brydzińskiego, na onegdajszej 
premierze H a m l e t a  właśnie 
mocną wysoką kulturą umy­
słową i realnie ludzkim, nie 
romantyzującym bólem, odnio­
sła pełny sukces czego dowo­
dem były częste i gorące oklaski 
przy otwartej widowni.

Najbliższą premjerą, w której 
będziemy mieli możność podzi­
wiania kunsztu aktorskiegoWoj- 
ciecha Brydzińskiego, będzie 
„Henryk IV" Pirandella. Jak 
wieść niesie, zasługa wystawie­
nia tej rewelacyjnej sztuki na 
scenach polskich, przypada żo­
nie posła wkskiego w War­
szawie, która podziwiając „Hen­
ryka IV" na scenie królewskiego 
teatru w Rzymie, a ceniąc bar­
dzo wysoko kwalifikacje pol­
skich aktorów, zapragnęła wi­
dzieć głośne dzieło swego ro­
daka, na scenach polskich.

„Henryk 1V“ wystawiony do 
tej pory w Warszawie, zdobył 
sam sobie gorący aplauz całej 
krytyki stołecznej.

Brydziński w  swej świetnej kreacji Hamlefa.
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1) Brydziński w  głównej roli w  „Twarzy i masce. 2) Świelna kreacja  Brydzlńskiego w  sztuce L e io rm a n d a  „Samum". 3 Artysta jako zna­

komity St, Tokeram o w „Tajfunie" Lengyela.

Jackie Coogan wstępuje do teatru.
Temat rozmów amerykańskiego towarzystwa. — Chłopiec okrętowy z ,,kapitana 

Sara Bernhard i 10-fetni chłopiec. -  -Brawo Jackie
Fenomenalne dziecko -  ar­

tysta, bóstwo tłumów, król 
ekranu, niedościgły wirtuoz ki­
na, mały, genjalny, rozkoszny 
Jackie Coogan rzuca film i an­
gażuje się do teatru.

Tak przynajmniej twierdzi 
stugębna fama, tak twierdzą 
wszędyobecni i wszystkowie­
dzący reporterzy wszelkich pism 
amerykańskich rozchodzących 
się
W MILIONOWYCH NAKŁA­

DACH.
Nic też dziwnego, że dzisiaj 
cała Ameryka nie mówi o ni- 
czem innem tylko o tym wy­
darzeniu dnia, które zelektry­
zowało lite" alnie całe Stany 
Zjednoczone.

— Czy pani wie już o naj­
większej senzacji? — pyta uro­
czą miss wysportowany ame- 
rykanin — lackie Cocgan wstę­
puje do teatru!

— Hopla! — Czy być może?
— New York Herald rozpi­

suje się dzisiaj o tem ua pierw­
szej stronie w olbrzymim arty­
kule wstępnym, — replikuje 
rozpromieniony yankes.

A więc nie zobaczymy już
NASZEGO UKOCHANEGO 

COOGO. -
tak Amerykanie nazywają piesz­
czotliwie to małe swoje bóst­
wo -  jako chłopca okrętowe- . , _ ,
0-n w  P r 7 v o n r l 7 ip t a n i t a n a  ł acke  CooS a n  — H a m le te m !  Małemu królowi ekranu znudziły
ły ? , « » r r z y g o a z i e  K a p i ta n a  s i« już (ryumfy na ekranie, zapragną! sięgnąć po laury sceniczne.
K id a  , n ie  r ę d z i e m y  g o  p o d z i -  w  najbliższym czasie  wystąpi w  jednym z teatrów nowojorskich
w ia l i  j a k o  m a l e ń k ie g o  M a ć k a  i to w roli -  Hamleia.
w  „ G r z e  d w ó c h  s i ł “ ?  -  d o -

Kida“ —  Hamletem! —  80-letnia 
Co gan

daje ze smutkiem urocza adj 
ratorka kina. — Jaka szkoda."

-  Coż znowu ! Filmy jego  
będą nadal wyświetlane i praw­
dopodobnie z jeszcze w ięk szy^  
powodzeniem, jedynie on sam

COOGAN WE WŁASNEI 
OSOBIE

usuwa się od dalszej pracy dla 
ekranu i wystąpi w najbliższym 
czasie w roli Hamleta

Tak więc o rolę tę, podobno 
najwdzięczniejszą i najtrudniej­
szą zarazem rolę z całego
REPERTUARU DRAMATYCZ­

NEGO,
w której występowali najzna­
komitsi artyści świata, pokusił 
się obecnie ten mały genjalny 
chłopiec amerykański.

P o

80-LETNIE! SARZE BERN­
HARD

w roli Hamleta, 10-letni chło­
piec jako Hamlet, to będzie 
pierwszorzędna atrakcja dla pu­
bliczności. Rzecz jest bowiem 
naprawdę godna pokusy.
BRAWO JACKIE COOGAN! 

BRAWO!
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PSYCHOGRAFOLOGJAl  KIM  JESTEŚ? KIM  BYĆ MOŻESZ? 
Szyller-Szkolnik, psycho-gralolog, autor prac naukow ych okre­
śla ch-rakter, z d o ln o ść1, zalety i wady. Nadeślij charakter pisma 
swój lub zainteresowanej osoby, napisz  rok, miesiąc urodzenia,

I kawaler,  żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej rodziny, otrzy­
m asz  naukow ą szczegółowa analizę charakteru, określeni > w aż­
niejszych zdarzeń życiowych, odpowiedzi na szczerze zadane 
pytania, również horoskop  ułożony przez słynne medjum M-lle 
hvigny. Analizę-horoskop wysyłam y po otrzymaniu 3 zl. O so­
biście przyj nuje 12 7. Doświadczenia nankow e Szyllera Szkol- 
nika zaszczycone chwalebnymi protokółami naukowych T o w a ­
rzystw Warszawy, świadectwam i najwybitniejszych pow ag świata 
lekarskiego. Adres : W a r s z a w a .  W y d  tw n ic tw o  „Świt* P sy ch o -  
G rafo (og ,  S zy lle r -S zko ln ik ,  P ię k n a  25 Nadzwyczaj ciekawej 

■ treści książki.  Katalog ilustr. darmo. (Załączyć znaczek poczt.)

Ż Ą D A JC IE  K A T A L O uO W , ZA ŁĄ C ZA JĄ C  
ZN AC ZEK  PO C ZTO W Y

„L A B 0 R “ poScztzNnrka6i. B y d g o sz c z

S en za cy jn a  p o r a ż k a  m i s t r z a  P o lsk i  „P o go n i"  lw o w sk ie j  w  K rakow ie :  Senzacją ostatniej niedzieli^sportowej w Krakowie była wysoko-
cyfrowa porażka lwowskiej „Pogoni", którą „Wisła" pobiła^stosunku 5 : 0  (3:0).

KTO PRAGNIE OŚWIATY DLA LUDU 11! |
KTO CHCE PRACOWAĆ DLA PROPAGANDY POLSKOŚCI NA KRESACH 11! " 
KTO CHCE BYĆ APOSTOŁEM ŻYCIA TOWARZYSKIEGO I GODZIWEJ J 

ROZRYWKI W ZAPADŁEJ PROWINCJI!! I
_M oz et o  e z y a i ć  u ą j ł a c w i e j  i g a j p r z > a i ę .m i e j  przez  o r g a n i z o w a n i e

■ TEATRÓW  AMATORSKICH do c z e g o  n i e z b ę d n ą  j e s t  B
! BIBLIOTEKA TEATRÓW AMATOR.!
*  o b e j m u j ą c a  o k o ło  1 8 0  s z t u k  1 - 8  a k t o w y c h  k o m e d j i ,  f a r s ,  k r o t o c h w i l ,  s s e t s e b ó w ,  s z t u k  £  

l u d o w y c h  i  p a t r j o t y c z n y c h  n a j w y u i t a i e j s z y c h  a u t o r ó w  p o l s k i c h  i o b c y c h  o r a z  "

! Bibljoteczka teatralna dla dzieci i młodzieży 5 0  s s t u c z e k f a n t a s t y c z -
■  n y c h ,  o b y c z a j o w y c h ,  s a ' o n o w y c h  i h i s t o r y c z n y c h  o d p o w i e d n i o h  d l a  k a ż d e g ; w i e k u .

i f&MiSitoS m i mmumoi „umirmi, nmmi u.
Zwycięzca I. kolarskiego biegu 
na przełaj urządzonego sfara- 
niem R. K. S. Legja W unsch. 
przebył tras? 20 km w 55 min.

F ot. T. M tinnicb .

■

Żądajcie „Nowości Ilustrowane11!

.* fNr. 41 „ NO W O Ś C If ILU ST R O W A N E "

W ubiegłą niedziel? odbyły si? zaw ody piłki nożn?j Kraków-Bielsko 
o srebrną piłk? krak. okr zw. piłki nożnej. Reprezentacja k rakow ­
skiej k lasy  B. zwyciężyła Bielsko w  stosunku  3:1  zdobywając 
srebrną piłk?. Na zdjęciu widzimy kapitana zw. inż. Rozens?toka 
Irzymającego nagrodę, a w  dali misi zow ską drużynę Krakowa.

F o t. T  M iin n ic li.

W s p a n ia ła  k o lu m n a  g im n a s ty c z n a :  Na wystawie w Wembley 
cdbvlv sie onegdaj popisy angielskich towarzystw gimnastycznych 
i sportowych. Pow szechny podziw budziła uwidoczniona n a “ 

powyższej ilustracji kolum na gimnaslyków

PIĘKNOŚĆ!! POWAB! !* " 
HYGIENA!!

OSTATNIE NIEZNANE NOWOŚCI 
KOSMETYCZNE ORAZ HYGIEMCZNE 

OCHRONNE DLA PAN.
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Najlepsze i najkorzystniejsze źró­
dło zakupu gramofonów i plyf 
krajowych i zagranicznych zna­
nej światowej marki „PO j-YDOR“

jp ss s s s f

Instrumenty muzyczne i rowery
LEOPOLD HUTTERER
Kraków, ulica Grodzka L. 43.

WIE DEM o'

lALmo
K O PE N H A G A

KRAKOWr

  ,   ,  .

KOMUH M S / 1 P A S A Ż E R S K A
P R 2 Ł W Ó Z  P O C I T y  i T O W A R Ó W .

! !  KORZYSTAJ Z KOMUNIKACJI P O W IE T R Z N E J  ! !
Odyź zamiast nudnych 12 ciy 24 godiin LWOWA • KRAKOWA - GDAŃSKA - WIEDNIA

możesz odbyć w 2 i pól godzinach <5 gcdzin d o  Wiednia)spędzonych w  dusznym pociągu, 
taniej podróż do: "adąc  w y g o d n ie ,  lu k s u so w o  u rz ą d z o n y m  s a m o lo t e m

Informacji o przewozie pasażerów 
i towarów udzielają:

W WARSZAWIE: Zarząd Polskiej 
Linji Lotniczej, Nowy Świat 24, tel. 
9 0 0 ,8  50;

We LWOWIE: Ekspozytura Pol­
skiej Linji Lotniczej, Hotel George’a, 
telefon 6-10, 22-75;

W KRAKOWIE: Ekspozytura P o l­
skiej Linji Lotniczej, Św. Anny 4, tel, 
32-22, 35-58;

W WIEDM1U : Zastępstwo Polskiej 
Linji Lotniczej, L' Tegethofstrasse 7, 
telefon 72-5-75 , 45 4 62.

W GDAŃSKU: Zasfęps wo Polskiej 
Linji Lotniczej, lotnisko Wrzeszcz, 
telefon 415-31.

ROZKŁAD LOTÓW
ważny od l./X. 1925 r. aż do odwołania. 

I. W A R S 7A W A —GD4ŃSK.

Godzina & K i e r u n e k Godzina

8,30 W arszawa A 15,30

11.30 ^ Gdańsk 1’ .30

11. W A R S Z A W A -L W Ó W .
e,30 Warszawa 0 15,30

11,30 V Lwów 12,30

III. K R A K Ó W -L W Ó W .
12,30 raków  A 11,15

15,15 ^ Lwów 8,30

IV. W A R S (A W A  -K R A K Ó W .
8,o-> Waiszawa A 15,00

.  11.15 7 Kraków 12,30

V K R A K Ó W -W 1E D E Ń .
12,00 Krrków A 11,30

15,00 V Wiedeń 8 .3 '
U W A G I :  Komunikacja codzienna z wyjątkiem niedziel;

Dowóz do i z lotniska z wyjątkiem w  W arsza­
w ie i Gdańsku uwzględnione są w  cenie biletu.

1 Dastawa poctW  I przesyłek w  tym samym dalu l |
Poczfę 1 >fniczą nadaje się w Urzed. Poczt.

(istnieją specjalne znaczki poczty lotniczej).

Największy w  Małopolsce

Skład Fortepianów
Pianin, Pianoli, 

jFonoli, 
F|i sh  aj^m o|n i j

Sprzedaż, 
z a m ia n a ,  w yna jem :

H. Smolarska
Kraków, ul. Szewska 9.

jZakład techniczno-dentystyczny

N. Kleinbergera
K ra k ó w , uK S zew ska L. 2 7  I. p. (n a ro ż n ik  p la n t) 

otwarty od godz. 9 — 1 i od 3 —  6.

*
„ ORYGINALNY S T E I N W A Y

T E i M W A Y e  S o n s

Wydawca: Czesław Lipiński Rcdakfor odpowiedzialny: j. Łonicki. Zakłady graficzne .N owości Ilusfrowane" pod zarządem L. Gronusia.


